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K. prób. Wróblewski
gospodarz Zjazdu.

J. Em. Ks. Prymas Dr. August Hlond
protektor Zjazdu.

J. Emj Ks. Biskup Laubitz
Biskup archidiecezji gnieźnieńskiej.

Odrodzenie narodu przez wiarę i miłość
( N a  z j a z d  K ato l ick i  w  W ą g r o w c u )

nilti i zasady, które są tak dawne, 
jak świat i na których

Błogosławiony lud, którego Panem  
Bóg jego 
Psalm 143.

Miasto Księdza Jakóba Wujka 
gości w swych murach Zjazd Kato­
licki. Stanie się on niejako rewją 
nietylko sił naszych, ale i potrzeb 
duchowych. Polski zasługą i za­
szczytem była nazwa „Przedmurze 
Chrześcijaństwa". Dziś więcej niż 
kiedykolwiek Europa takiego przed­
murza ̂ ojrżćbujęj •ale.- to prżedrijlfr/e> 
spełni tłwe zadarae/iylko wtedy, jeśli 
się stą^ifę twierdzą .-wiary -^atolitkipj 
a nie paperń neutralnym. £<, : ?,

Budufemy Ojczyznę na now^.od', 
fundamentu.' Prac4;wre. Buduj 
armjęt administrację, szkolnictwo;, 
rolnictw®, przemysł, handel. W s z y *  
stko to-jejst budowaniem".-Ojczyzny:. 
A jednak jest praca ważhiejś|a; jen" 
szczę i pilniejsza. Zęby gruach; miał 
kształty harmonijne,- trwałe i piękne, 
żeby", w nim wygodnie 'Było "ćiepło 
i swojsko, zacząć -trzeba, od funda­
mentów i ira poświęcić/:-najwięks^ 
'uwagę. Fundamentem gmachy pań­
stwowego jest — jcnoti. oby-watdlj. 
Żaden naród bez dobrych q1>yc"zai 

' nie ostoi się. Mówi bowiem wiesze;?:. 
Króliczy gmin jaki dopuści się.żdfady; 
Słowu Twojemu — przepada^zkolei.. 
Aniołów nawet przepadły mirj'atł>'.;

Mamy. pa . szczęści-el do jłofboyy' 
w swej pracy. BtidownjęzegO'0 .pier-/ 
wszorzęanych;k^alifika£jach, poprzez- 
dwddzieścia wieków kierująoegiń $u-/ 
doyyą ■ świata. Ten hołdowniczy - to 
-^ ' Kościół--katolicki. śŁatwo nayrn u- 
zyskać jego pomoc, bó/'od'dżiesSlęeiti- 
wieków nam jej udziela i -zawsze u-, 
dzieląc gótóWj a1 wszystko :.ęo <w na­
szej historji czyste, wielkie, piękne/ 
co ' nam przyniosło szczęście, "dobrą 
sławę i zasługę w histęrji, wszystko tti 
jemu w dużej części zawdzięczamy.;

Mewią, że ludzkość przechodzi dziś 
kryzys nietylko w dziedzinie material­
nej, społecznej, czy gospodarczej, ale 
i duchowej, moralnej, fo  daje spo.- 
sobność niektórym podważać pew-

i na których opiera się 
byt i normalny rozwój ludzkiego 
ducha. j,-WVraz z zanikiem .y^ywej 
wiary w Boga idzie konsekwentnie 
zanik pojęć moralnych, Uczciwości, 
sprawiedliwości, honoru, rtliłości bliź­
niego. Ludzie rniotają si^ w jakięjnś 
szaleńczym,obłędzie i zddjeomi .'"się, 
że słyszę z poetą glos pptępjeńćow: 
Jak -się zwie wasza l>oIe£E sroga? 
HSIiie -mąmy .Boga., Brak nain Bi/ga.

,;V(L. Staff/ UĆho, Igielne). 
3 ••yŚwiat; przechodził, w. swym -.roz- 
■wipju1 różrie Icołejś, 'przemiany i ka­
taklizmy. " Pewlieiri jest; tytko to", źe 
żyćię'na nim obuclziłóstę i/fozwjnęlo 
pod'•wplyWern prómieni słonecznych. 
Gzem jest 'słóńce dlą.’.życia różnych 
for-ni ustrojowych, ' Mmi -wiara' dla 
życia „duszy. Wskakuje ĵ ona czło­
wiekowi cel....jego,Lżyći^i ona. go. 
uc£y /pojmować sj^awy;:1 ziemskie- 
w*-; świetleV .wieczności, wprowadza 

. harmęj*pję .do." duszyj/Iudzkiej, dając
* jej wiele. śzcz.ęś.c îa.L-Ale' wiara bez
* uczynków-••■martwa: fest,4 jak mówi 

Apostół.* ; Dużą wadą naszego spo­
łeczeństwa ii oznaką hj-siku uświa­
dom i ąn i a Jcatblickiigo jest płytkie 
pojęcie wiary, i m |c ba wizowanie jej 
w życiu" cpdźiennem. -.Wiara nasza 
,pojvipna byó żywaui czyń na. Chry­
stus jRa.ii mówił nieraz ĄIdź i czyń. 
>A ;tego- czynu,' czynu katolickiego-; u 
>na-s jest ;ta;k -mató. Gała kultura 

:‘ducha ludzkiego,.kulturą Polaka ,ka- 
itolika ."pówinira wypływać z wiary,
która, winna "offró.mioniać nietylko 

i. ogsze. życie prywatne al§ winna prze- 
- j a wiać się” W równych? dziedzinach 
naszego życia pubłicznfego, państwo- 

łw6 g0 . R - t
Zjazd Katolicki jest publicznem. 

wyznaniem wiary,- odnowieniem na­
szych ślubów -: wobec Boga.. jjest 
stwierdzeniem, żą jęs tośmy .na roiłem 
katolickim i żę ".pragniemy, na" tych, 
zasadaę.h- budowcąć, naszą jojczyznę: 
Zjazd ten ma fby,ć nietylko manif-A 
stacją religijną, gdyż-podcżas zjazdu

obradować - będzie szereg, komisyj na 
temat aktualnych zagadnień rodzin­
nych, szkolnych, społecznych, pań­
stwowych. Spojrzymy na te zagad­
nienia przez pryzmat katolicyzmu, 
i dowiemy się, czy życie odpowiada 
naszym zasadom. A wartość Zjazdu 
jego owoce wykażą się w postępie 
i realizacji haseł i uchwal powziętych

na powyższym zjeździe.
Świetlany' duch księdza jakóba 

Wujka, który z głębią wiary łączył 
umiłowanie ojczystej mowy, ten pier­
wszy tłumacz Pisma Świętego będzie 
patronem Zjazdu Katolickiego w Wą­
growcu i będzie błogosławił poczy­
naniom jego.

Ks. Zygmunt Kaczyński.

Serdecznie Witamy!
Z okazji X!II-go Zjazdu Katolic­

kiego, który odbędzie-się w dniach 
24-4-25 czerwca rts., mamy . saszćżyt 
powitać*'w naszym grodzie'Dostoj­
nego Protektora -Zjazdu yv- osobie 
Prymasa Polski, Jego Eminencję ks." 
Kardynała Augusta Hlonda, Repre­
zentanta Rządu; Pana k/oje.wod.ę Po-; 
znąuskiego .Rogera tir. Raczyńskiego,
1 ięzpe grono jirzedstWwicie-ti Ducho-

nie-wieństwa-,- Włajdz. i Urzędów; i 
przeliczone r^sze-gości.

Życzymy, jąby ' żywiołowa mani­
festacja sierzeńia idei Chrystusa wy­
dała jaknajlepsze owoce, a,r szczytne 
hasła religji praojców ńaszydi i nie­
odłącznego r. nią"patrjatyzmu, niech 
Zjazdowi hetmanrą! ■

REDAKCJA.

Ks. Jak ób W u j ę  k 1 5 4 0 - 1 5 9 7
LJedpym,,.z punktów prograńj.u o- 

b^ęn^gb Zjazdu Katolickiego jest od- 
ąBnięcie pomnika zasłużonego: syn a 
inszego miasta, Ks. Jakóba" Wujka 
jezuity.." Dobrze się.itałó,' że p‘otny- 

d':tym pomniku/ że Wągrowiec, 
urzcił/^ami.ęć itzashigi ntywiększego 

••"s^ego; pbywatęlą".' Całe "ży îe.; Jego, 
cała graca/ a. zwłaśzcża "największe 

/dzieło, pr.zeklacf ••Bfbljrw/g Whlgaty 
jna język; "polski, -świadczą ro jego 
jwielśHej uczońbści, pracowitości i go- 
iiącern przywiązaniem do Kościoła 
'{u O  jo żyzny. ; ;

".Poniżej, w; krótkim -s z kiru posta- 
rant<.się dać obraz żya-a "z "dzialal- 

InośjŚp KsbWujką, rysach możliwie 
•jaknaj d okład niej ś zych. Zaznaczyć
y.wygada, "że -dotycBcza^,"nie"; mamy 

wyczerpującej biografji tęgo zasłużo­
nego kapłana. Pole dóś^dań i pracy 
ctWarte.- f '

...

-Ks. .Wujek urodził -się w naszern 
; mieścić;w r./ł 540, jako - syn Macieja., 

piwowara i?"rajcy miejskiego. Po­

czątkowe nauki odebrał ' w szkole 
parafjalnej wągrbwiećkiej.

. • Skończywsity-ją, udał się-na studja 
filologiczne do Wrocławia i Krakowa, 
gdzie został bakałarzem w r. 1559. 
Tęologji i filozolji uczy się we Wie­
dniu. Tam uzyskuje stopięń magistra 
tych i nauk? w r.ż l 564."' W"ć Wiedniu 
poznaję -Jezuitów. -Dalszym etapem 
życiaclćs.; Wujka są., lata pobytu w 
Rzymie " (1565--- 67).--' Zdecydowały 
one o> kierunku Jego •-działalności. 
W )^fę"eznem -'Mieście - wstępuje w 
szeregi Tow. Jezusowego,* dokształca 
się, orjentuje w położeniu Kościoła, 
niei>eźpieczeństwachv'reformacji i t. d.

Pb powrocie db kraju był do po­
łowy r. 1571 profesorem jęz. greckiego 
.i retoryki w- Pułtusku. Na tern sta­
nowisku otrzymał" stopień doktora 
teólógji 1-571. W tym czasie zajmuje 

• się .już. pracą 'nad Pismem św. i nad 
Postyllą. 21'•czerwca 1571 wraca do 
Wielkopolski,, aby objąć rektorstwo 
s/.kół jezuickich w Poznaniu. 7 lat 
spędzęn'yćh w Pozńaniu zaliczał za-



NIEDZIELA, DNIA 25 CZERWCA 1933 R.

wsze do najmilszych w życiu. Zna­
lazł wielu życzliwych i serdecznych 
przyjaciół, stał się sławnym kazno­
dzieją i nawrócił szereg innowierców. 
W listopadzie 1573 wydał swą Po­
styllę, czem znakomicie wzbogacił 
i rozwinął kaznodziejstwo w języku 
polskim. Zasłynął odrazu jako do­
skonały pisarz. Działalność poznań­
ską przerwało mu powołanie na re­
ktora kollegjum jezuickiego w Wil­
nie, podniesionego właśnie wtedy 
przez St. Batorego do godności Aka- 
deraji. Ks. Wujek bawił w Wilnie 
tylko półtora roku, bo już 1 sierpnia 
1579 r. wyjechał na życzenie Bato­
rego de Siedmiogrodu, do Kaloszwa- 
ru, na stanowisko rektorskie w tara- 
tejszena kolegjum. Na ziemi węgier­
skiej pracuje 5 lat, organizując szkoły 
i nauczanie w Kaloszwarze. Pięcio­
letnia praca nie pozwoliła mu za­
pomnieć o Polsce i skoro tylko stwier­
dził, że zadanie swe spełnił, wrócił 
do dawno niewidzianego kraju oj­
czystego.

Od roku 1584—87 Ks. Wujek nie 
zagrzewa nigdzie miejsca na dłużej. 
Podrśżuje, jest w Jarosławiu, Lwo­
wie, Kaliszu, na Warmji i t. d. 1586
zestajewizytatorempolskichkollegjów
jezuickich w Brunsberdze, Kaliszu, 
Poznaniu i Pułtusku, a w rok potem 
wiceprowincjałem kollegjów siedmio­
grodzkich. Funkcję tę pełni do roku 
1 5 8 9 .  Wróciwszy do Krakowa, jest 
tam parę lat przełożonym domu św. 
Barbary, pisze, pracuje naukowo, 
podróżuje po okolicy Krakowa. O- 
statnie dwa lata spędza znów w Sie­
dmiogrodzie, jako wiceprowincjał. 
W krótce po powrocie do Krakowa 
dokonał tam pięknego i pracowitego 
żywota dnia 27 lipca 1597, przeżywszy 
lat 57, a w Zakonie 32.

Ks. J. Wujek jest bardzo wybitną 
postacią wśród jezuitów polskich 
XVI w., godnym towarzyszem Skargi, 
St. Hozjusza i in. Poważali go kró­
lowie, biskupi, szanowała i lubiła 
szlachta, zwłaszcza wielkopolska i wę­
gierska, a bracia zakonni obdarzali 
go sympatją i zaufaniem. Dowodem 
popularności jego są liczne wypadki 
nawróceń innowierców za jego spra­
wą, oraz kilka podróży w sprawach 
zakonnych do Rzymu. Tak wygląda 
w skomnym zarysie życie naszego 
wielkiego obywatela.

Osobne wspomnienie należy się 
Jego pracy naukowej i jego przekła­
dowi Biblji, bo to jego dzieło prze­
trwałe już kilka wieków i zawsze 
jest piękne, cenne i popularne.

Ks. W ujek był bardzo wykształ­
cony, uczony. Specjalną biegłość 
posiadał w jęz. hebrajskim, greckim 
i łacinie, którą władał tak świetnie, 
że zwano go Cyceronem Polskim. 
W licznych podróżach opanował jęz. 
niemiecki, włoski i rumuński. Za­
wdzięcza mu też wiele nasz język 
polski, bo go rozwinął i wzbogaci 
w swych kazaniach i dziełach prze­
ciw kalwinom, Arjanom i innym róż-

nowiercom. Z mniejszych dzieł pol­
skich ks. Wujka najbardziej znane 
są chyba Godzinki do N. M. Panny, 
przełożone przez niego z łaciny 
wierszem polskim i śpiewane stale 
w naszych kościołach.

Każde dzieło tego kapłana, obroń­
cy wiary było chciwie oczekiwane 
rozchwytywane i czytane, bez wzglę­
du, czy to była modlitwa, pismo te­
ologiczne czy kazanie. Umiał tak 
utrafić w potrzeby i zainteresowania 
ówczesnego pokolenia katolickiego, 
że nie potrzebował bać się konku­
rencji złotoustego Skargi, odciągnął 
katolików od rozrzucanych faasami 
pism innowierczych, a pociągnął 
wielu odstępców spowrutem do Koś­
cioła.

O Postylli, czyli zbiorze pism, 
wyjątków z Ewaugelij, Ojców Koś­
cioła i materjałów do kazań już wspo­
minaliśmy. Zakończymy omówie­
niem największego dzieła ks. Wuj­
ka, fundamentu jego nieśmiertelnej 
zasługi i sła\vy — tłumaczenia Biblji. 
Kiedy zaczął tę pracę — nie wiemy 
dokładnie. Prawdopodobnie w cza­
sie pobytu w Krakowie, ok. r. 1590 
bo już 1593 ukazało się wydanie No­
wego Testamentu. W trzy lata póź­
niej wyszło tłumaczenie Starego 
Testamentu.

7 lat poświęcił temu dziełu. Zwa­
żywszy, że miał inne, bardzo trud­
ne i odpowiedzialne zajęcia, podró­
że i prace, trzeba uznać, że dokonał 
rzeczy ogromnej. Stworzył osobny 
język polski, t. zw. orchaiczny lub 
biblijny, oddał mistrzowsko głębię, 
wielkość i poezję Biblji, a przez ko­
mentarz objaśnił i uprzystępnił jej 
zrozumienie. Dał rodzinom polskim 
dzieło wartościowe i piękne, a koś­
ciołowi polskiemu dopomógł do walki 
z reformacją.

Pełne wydanie kompletne Biblji 
wyszło dopiero po śmierci autora, 
w r. 1599.

Pomnik, postawiony przez tutej­
sze Społeczeństwo to zaledwie skrom­
na oznaka uznania i pamięci dla tak 
wielkiego Syna i Obywatela naszego 
miasta. Postać jego powinna silniej 
się uwydatnić, silniejszy znaleźć od­
dźwięk w naszych sercach i umy­
słach. Najlepszą formą tego oddźwię­
ku byłoby zebranie wszystkich wia­
domości o Ks. Wujku i opracowa­
nie jego życia i działalności w spo­
sób wyczerpujący i pełny. Mater- 
jały rozrzucone po całej Polsce i po­
za Polską. Wartoby pomyśleć o 
funduszu na podjęcie tej pracy!

T. Nożyński.

Zawieranie kontraktów 
na dostawę świń bekonowych

Przy zawieraniu kontraktów na 
dostawę świń bekonowych wprost 
do fabryki, niektórzy hodowcy wy­
rażali życzenie, nabycia odpowiednich 
knurów, celem poprawienia jakości 
produkowanych bekonów.

urn

Program  „Święta Morza"
w Gdyni

Poniżej podajemy do wiadomości 
program obchodu tegorocznego 
„Święta Morza“ w Gdyni.

Środa, 28. V I.: 
godz. 20— capstrzyk,

„ 22— ' spalenie stosu na Ka­
miennej Górze,

„ 17—20 dancing w Jastarni,
22— 2 „ na statku w

Gdyni,
Przez cały dzień wycieczki mor­

skie oraz objazdy portu.
Czwartek, 29. V I.: 

godz. 8— 9 Uszykowanie oddzia­
łów na molu Wilsona,

s 9 — 10 uroczysta msza św. z 
kazaniem na molo W il­
sona,

„ 10—11 przemówienia okolicz­
nościowe,

„ 11- 12 uszykowanie Oddzia­
łów do defilady,

„ 12—13 defilada marynarki
i wojsk, oraz pochód 
organizacyj i wycieczek 
zakończony czerpaniem 
wody morskiej,

„ 15—19 ćwiczenia przy udziale
marynarki wojennej. 
Zwiedzanie okrętów 
wojennych (między in- 
nemi także kontrtorpe- 
dowiec „Wicher"

i „Burza"),
„ 16—21 festyny na Helu i na

Polanie Redłowskiej,
„ 21—23 międzynarodowe zawo­

dy bokserskie na sta 
djonie,

„ 22— 2 dancing na statkach
i wycieczka morska.

Piątek, 30. VI.:
godz. 14—-20 zwiedzanie statku pa­

sażerskiego „Polon ja".
„ 21 23 corso na morzu,
„ 23— 2 dancing na statkach

i wycieczka morska.
Sobota, 1. VII.:

godz. 16 — 17 match piłki nożnej Ma­
rynarka Wojenna
Szwedzka — Marynar­
ka Wojenna Polska na 
stadjouie.

„ 20—24 shipping na trzech stat­
kach pasażerskich.

Niedziela, 2. VII.:
godz. 15 — 17 regatykutrówrybackicb.

„ 15—20 festyn na plażach,
„ 14—21 zabawa ludowa na Re­

dłowskiej Polance.
Pozatem każdego dnia wycieczki 

morskie do Jastarni, Orłowa i na 
Hel oraz objazdy portu. Przez wszy­
stkie popołudnia koncerty muzyk, 
na placach i na ulicach miasta, przed­
stawienia lotnego kabaretu i t. p.

Prosimy pamiętać
że tylko w czasie od 15—25 bm. przyjmują

L i q  T  \  A /  I p rz e d p ła tę  n a  n a sze  p ism o  n a
I O  I K - J  W  I I I I  k w a r ta ł  w zgl. m ie s iąc  lip iec .

Zaszczytne odznaczenieBliższych danych dotyczących 
kupna knurów licencjonowanych, go­
towych do rozpłodu udziela Sekre- 
tarjat Wielkopolskiego Związku Ho­
dowców Trzody Chlewnej — Poznań, 
ulica Mickiewicza 33.

N otowanie g iełd y  płodów  rolniczych
Poznań, dnia 22. 6.1933 r.

Cena za 100 kg od zł—zł
Ż y t o ........................ 18,75-19,00
P s z e n ic a ...................  34,50 —35,50
Jęczmień 681—691 g/1. 1 5,00 —1 5,75 
Jęczmień 643—662 g/1. 14,50 —15,00
O w ie s ........................ 13,25-13,75
Mąka żytnia 65 proc.

wł. worka . . . .  29,00—30,00
Mąka pszenna 65 proc.

wł. worka . . . .  52,50—54,50
Otręby pszenne (grube) 11,25—12,25
G orczyca ...................  52,00—58,00
Otręby żytnie . . . 11,75—12,50
Otręby pszenne . . 10,00—11,00
Wyka latowa . . . 11,50—12,50
P e lu s z k a ................... 11,00—12,00
Groch Viktoria . . . 24,00—26,00 
Lubin niebieski . 6,00— 7,00

Dowiadujemy się, że zarządze­
niem Pana Prezesa Rady Ministrów 
został odznaczony „Srebrnym Krzy­
żem Zasługi" za zasługi położone 
na polu P. W. i W. F. długoletni 
b. Powiatowy Komendant PW. i Zw. 
Strzel, powiatu wągrowieckiego, p. 
por. Wańtowski, obecnie pełniący 
służbę jako dowódca komp. granicz­
nej w Korpusie Ochrony Pogranicza.

Dekoracja nastąpiła dnia 8 bm. 
w obecności całego Korpusu Oficer­
skiego 17 Baonu K. O. P.

Gratulujemy!

Minuta śmiechu
Nieśmiały kuzynek

— Adasiu co ci się najwięcej po­
doba w kobiecie ?

— O !! tego... nie wypada mó­
wić !

Na lekcji zoologji
}ak się nazywa stworzenie, ktq- 

re ma dwie nogi i p-i-e-r-z-e?
Praczka, proszę pana psora.

Henryk Zblerzchowski 31

Stepowa panienka
POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy)
Rzemienie wpiły się jej boleśnie w 

ręce, lecz arabka rwała naprzód jak 
szalona, tocząc pianę z pyska. „Ponosi" 
pomyślała Irka i zimny dreszcz prze­
biegł jej przez żyły. Zrozumiała, że 
jeśli tylko noga wyśliźnie jej się ze 
strzemienia, albo jeżeli koń potknie się 
na ślizgim gruncie, będzie zgubiona.

Choć krew skrzepła jej w żyłach z 
lęku, było w tej myśli coś niewymownie 
rozkosznego. Byle tylko prędzej, nare- 
gzeze skończy się ta cała męka.

Wiatr zerwał jej welon zgłowy, mgła 
zalewała oczy. W tej chwili z przodu 
zamajaczyło coś szeroko, Wynurzył się 
z mgły wysoki płot i rów pełen rdza­
wej wody. Tak! Teraz już koniec! 
przeleciało jej przez głowę jak błyska­
wica i tyle jeszcze miała czasu, że in­
stynktownie zamknęła oczy. A potem 
uczuła, że wznosi się w górę, że płynie 
przez powietrze i że znowu spada na 
ziemię.

Lecz w tej samej chwili, gdy mdle­
jące jej ręce puszczały już cugle, koń 
jej, pochwycony żelazną ręką za uzdę, 
zwolnił pędu i osiadł w miejscu, jak

wryty, robiąc cięko bokami i cały po­
kryty białą pianą.

Bolesław był już przy niej i poda­
wał jej cugle. Był blady lecz uśmie­
chał się tajemniczo. Nie tłumaczył się 
ze swego postępku i zachowywał się 
tak, jakby wogóle nic się nie było stało. 
Tylko niezwykła bladość wskazywała 
na silną emocję wewnętrzną.

— Wiesz Irka... zdałaś dziś egzamin 
konnej jazdy. Trzymałaś się cudownie 
w siodle. Ale twoja arabka, to djabeł 
wcielony... myślałem, że jej już nie do­
gonię... Popatrz, jakich musiałem użyć 
argumentów, ażeby wzbudzić energję 
w moim wierzchowcu...

Wskazał na boki swego konia, po­
krwawione i porysowane czerwonemi 
pręgami od ostrogi.

Irka wróciła wnet do siebie po 
chwilowym przestrachu. Nie robiła mę­
żowi wyrzutów, nie wspomniała ani 
słowem o tern, co zaszło. Cóż tu mogły 
pomóc słowa, co miały poprawić lub 
co zmienić? Wdzięczna nawet była 
Bolkowi, że nie prosił jej o przebacze­
nie i że uniknęła w ten sposób nowych 
rozdrapywań serca.

Wrócili do domu na. pomęczonych 
koniach, Bolesław dziwnie ożywiony, 
a Irka milcząca i pogrążona w myślach.

Lecz dopiero po powrocie do domu 
odczuć się dały skutki przestrachu 
i wstrząsu nerwowego. Z powodu o-

gronmie silnych bólów głowy, Irka po­
łożyła się na kilka dni do łóżka. Bo­
lesław przez cały czas nie odstępował 
ani na krok od chorej żony. Kilka razy 
nawet, gdy żona, zmęczona bezsennością, 
usnęła na chwilę, wpatrując się w jej 
mizerną twarzyczkę, płakał ukradkiem.

A kiedy po kilku dniach dźwignęła 
się z łóżka, rzucił się z zapałem w wir 
zajęć gospodarskich. Zdawało się w 
pierwszej chwili, że człowiek ten się 
odmienił. Nie wyjeżdżał, siedział w domu 
porządkował rachunki gospodarskie, o 
świcie był już przy podoju krów, a późno 
w noc grzebał jeszcze W książkach. 
Wglądał w każdy kąt, wszystkiem się 
interesował, obejmował po Józefie za­
rząd majątkiem.

Lecz wkrótce już zaczęły się ukazy­
wać fatalne skutki jego gwałtownego 
temperamentu. Rozpędził całą służbę 
folwarczną, zbił do krwi pachołka od 
koni, wymówił służbę ekonomowi, po­
kłócił się z proboszczem, który zwrócił 
mu uwagę na niewłaściwe postępowanie. 
Folwark wkrótce opustoszał. Nikt nowy 
ze wsi nie chciał przyjść na służbę do 
dworu. Krowy stały w stajni nie po­
dojone, młocarnia opustoszała, zapano­
wał w gospodarstwie bezład i nieporzą­
dek. Bolesław za drogie pieniądze po­
czął sprowadzać robotników z odległych 
wsi, lecz postanowił za to wszystko 
wypowiedzieć wojnę swoim chłopom.

A sposobność znalazła się prędko.
Sąsiadowała z dworem bagnista łączka, 

na której od niepamiętnych czasów 
pasły się wsiowe gęsi. Należała ona 
do dwora, lecz z powodu wilgoci stała 
odłogiem, nieogrodzona i oddana de 
publicznego użytku. Tędy była naj­
bliższa droga do rzeki, więc bydło z całej wsi 
przechodziło przez łąkę do wieczornego 
pojenia.

Pewnego dnia Bolesław łąkę tę o- 
kolił niskim parkanem, biorąc ją napo- 
wrót w posiadanie dworu.

Przyszła do niego deputacja chłopów 
z wójtem na czele prosząc o otwarcie 
drogi do rzeki i ofiarowując nawet za 
to pewien czynsz roczny. Deputację tę 
Bolesław poprostu wyrzucił za drzwi, 
nie dosłuchawszy do końca zawiłej mo­
wy wójta.

We wsi zawrzało. Kilka razy nie- 
wyśledzeni sprawcy zrywali nocą parkan, 
Lecz Bolesław rankiem stawiał go na 
nowo. Sam zaś z dubeltówką na ra­
mieniu zasadzał się kilka razy dziennie 
w krzakach, śleaząc, co się dzieje na 
łące. Od celnych strzałów padał drób 
wioskowy i wałęsające się psy. Co dnia 
odzywały się we wsi lamenty bab 
i wrzaski pastuchów, bitych za nieu­
wagę.

A Bolesław polował dalej, zajmował 
bydło, kazał sobie płacić wysokie kary 
za szkodę. (C. d. n.)
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Program XIII Zjazdu Katolickiego w Wągrowcu
Sobota, 24czerwca: Godzina 15,00 

uroczyste przyjęcie J. Em. Ks. Kar­
dynała Prymasa na Rynku. Powitają: 
dziekan łekieński ks. Jan Filipiak, 
proboszcz w Panigrodzu oraz bur­
mistrz m. Wągrowca p. Kuchczyński. 
Godz. 15,30 „ Veni Creator“ na intencję 
Zjazdu w kościele parafjalnym. Godz.
16,00 odsłonięcie pomnika śp. ks. 
jakóba Wujka (ur. 1540 r.). Prze­
mówi protonot. apost. ks. kan. prof. 
dr. Wł. Hozakowski z Poznania. 
Godz. 17,15 na dziedzińcu Państw. 
Gimn. Męskiego przy ul. Klasztornej
(za kościołem farnym)OtwarcieZjazdu
i I. Zebranie Plenarne. Przemówie­
nie wstępne. Prezes Archidiec. Ligi 
Katolickiej prof. dr. Paweł Gantko- 
wski, prodziekan wydziału lekarskie­
go U. P. Wybór marszałka i pre- 
zydjura Zjazdu. Przemówienie Pro­
tektora Zjazdu J. Em. Ks. Kardy nała - 
Prymasa Augusta Hlonda. Powitanie 
Zjazdu przez proboszcza miasta Wą­
growca ks. Władysława Wróblew­
skiego. Przemówienia powitalne. 
Przedłożenie porządku obrad. I. re­
ferat: „Chrystus Pan twórcą nowego 
okresu dziejów ludzkości" — ks.prof. 
Stanisław Skaziński z Poznania.
II. referat: „Chrystus Pan w Kościele"
— ks. kan. prof. Władysław Kraw­
czyk z Sandomierza.

Niedziela 25 czerwca. Godz 8,30 
Nabożeństwo Pontyfikalne na Rynku 
(w razie niepogody w kościele pa­
rafjalnym) celebruje J. Em. Ks. Kar­
dynał - Prymas, kazanie wygłosi O. 
Norbert Uljasz, franciszkanin. Godz.
12,00 II. Zebranie plenarne na dzie­
dzińcu Państw. Gimn. Męskiego przy 
ul. Klasztornej. III. referat: „Chry­
stus Pan mistrzem duchowym jed­
nostki — ks. prof. dr. Kazimierz Ko­
walski, wicerektor Arcyb. Sem. Du­
chownego w Gnieźnie. IV. referat: 
„Chrystus Pan prawodawcą nowej 
Polski" — dr. Stefan Dąbrowski, 
profesor U. P. z Poznania. Przedło­
żenie rezolucyj Zjazdu. Przemówie­
nie marszałka i zamknięcie obrad 
XIII Zjazdu Katolickiego. Godz. 14,00 
pochód od Gimnazjum Męskiego 
przez Opactwo, Kolejową, Bydgoską, 
Rynek, (defilada przed J. Em. Ks. 
Prymasem), Szeroką do Kościoła 
Farnego na uroczyste „Te Deum“. 
Zakończenie Zjazdu Katolickiego.

Obrady w Sekcjach: a) Kapłań­
ska i XX, Adoratorów: w sobotę, 
24 czerwca br. o godz. 19,30 — aula 
Państw. Gimn. Męskiego przy ul. 
Klasztornej. I. referat: „Całogodzinna 
adoracja tygodniowa w życiu kapłana" 
— ks. dziekan, radca St. Kubski z 
Inowrocławia. II. referat: „Przery­
wanie ciąży w świetle nauki lekar­
skiej kodeksu karnego oraz świato­
poglądu katolickiego" — prof. dr. 
Paweł Gantkowski, prodziekan wy­
działu lekarskiego U. P. z Poznania, 
b) Misyjna: w niedzielę 25 czerwca 
o godz. 10-tej w auli gimn. żeńskiego 
przy ul. Klasztornej (za kościołem 
farnym): a) dla kapłanów: o godz. 
10-tej. Referat n. t. „Praca duszpa­
sterza nad budzeniem i realizowaniem 
idei misyjnej wśród parafjan" ks. 
Infułat Stan. Krzeszkiewicz z Gnie­
zna; b) dla świeckich o godz. U-tej. 
Referat n. t. „Nasze obowiązki wzglę­
dem misyj" — ks. prób. Kazimierz 
Kinastowski ze Żnina, c) Akcji Ka­
tolickiej : w niedzielę 25 czerwca o 
godzinie 10-tej w sali parafjalnej w 
Klasztorze . — ulica Klasztorna. 
Referat: „Dotychczasowa działalność 
Akcji Katolickiej w naszych para- 
fjaeh" — X kan. L. Jarosz, dyr. 
A. 1. A. K. d) Pedagogiczna : w nie­
dzielę, 25 czerwca br. o godz. 10-ej 
— na sali posiedzeń w Magistracie 
ul. Gnieźnieńska 7. I. referat: „Chry­
stus Zbawiciel w szkole" X dr. 
Władysław Spikowski, prefekt przy 
gimn. im. Bergera w Poznaniu. 11. 
referat: „Jak prowadzić dzieci do 
Jezusa Chrystusa" Jan Przybyła 
naucz. szk. powsz. w Wągrowcu,
e) Robotnicza: w niedzielę, 25 czer­
wca rb. o godz. 10-ej — na sali „Sta­
rej Strzelnicy" (p. Zjawińskiego) 
przy ul. Strzeleckiej. „Chrystus 
Pan drogowskazem w kwesji robot­
niczej" — ref. mec. dr. Konrad Kol- 
szewski z Poznania. „Związek Ka­
tolickich Towarzystw Robotników

Polskich w służbie Chrystusa" — 
przemówi X dyr. Czesław Michało­
wicz, sekr. jen. Związku z Poznania, 
f) Młodzieży: z okazji zlotu okręgu 
wągrów. SMP. obraduje w niedzielę, 
25 czerwca o godz. 10-ej na auli Se- 
minarjum Naucz. Państw, przy ul. 
Kościuszki. I. referat: „Chrystus a 
młodzież" — X prof. Kazimierz Mi­
chalski, sekr. gen. Zw. Młodzieży 
Polskiej. II. referat: „Myśli aktual­
ne dla duszy młodzieńczej" — X 
prób. dr. Stef. Abt, patron okręgu 
wągr. SMP. g) Kobieca : w niedzie­
lę 25 czerwca rb. o godz. 10-ej — 
sala p. Wierzejewskiej przy Targo­

wisku. Referat „Chrystus a ko 
bieta“ — Zofja Sicińska, dy­
rektorka Katolickiego Związku Polek, 
h) Przeciwalkoholowa: w niedzielę 
25 czerwca o godz. 10-tej — aula 
gimn. męskiego przy ul. Klasztornej 
(za kościołem farnym). Referat: 
„Chrystus Pan a ruch abstynencki" 
— ks. Tadeusz Gałdyński, sekret, 
gen. Katol. Zw. Abstynentów.

Wystawa alkoholowa mieści się 
w sali gimnastycznej gimn. męskiego.

Dział informacyjny. Stałe biuro 
informacyjne i sekretarjat Komitetu 
miejscowego do 23 czerwca rb. mec. 
Stanisław Wrzyszczyński — Wągro­

wiec Wlkp. — ul. Kolejowa 44, tel 
146 (adres telegraficzny: „Zjazd Ka­
tolicki — Wągrowiec"). W czasie 
Zjazdu urzęduje biuro informacyjne 
i zniżek kolejowych przy ul. Kolejo­
wej 44 w kaneelarji adwokata Wrzy- 
szczyńskiego również w salce Czy­
telni Ludowej przy ul. Farnej. Biuro 
kwaterunkowe mieści się na dworcu 
kolejowym i w Banku Ludowym 
przy ul. Szerokiej 8. Kupowanie 
odznaki Zjazdu przy wejściu na salę.

Wystawy : a) wydawnictw Zwią­
zków — w gimnazjum żeńskiem, 
przy ul. Klasztornej.

Pogotowie ratunkowe ordynuje 
w gimnazjum żeńskiem przy ul. Kla­
sztornej i przy Rynku 22.

W kuźni przyszłych wychowawców
pokolenia naszego

„Cudze chw alicie, 
swego nie znacie, 
sami nie wiecie, 
co posiadacie".

Wincenty Pol.
W yw iad „Głosu W ągrowieckiego" 

z Dyr. Państw ow ego Męskiego Sem inar- 
jum  Nauczycielskiego w  W ągrow cu 
p. prof. Dr. J . Bajerleinem .

Zbiżając się do Seminarjum, prze­
niosłem się myślą 8 lat wstecz, kiedy 
poraź pierwszy miałem możność o- 
bejrzeć je i poznać zbliska. Prze­
kraczam próg kuźni przyszłych wy­
chowawców pokolenia naszego. Przy­
patruję się jednemu i drugiemu ko­
rytarzowi. Co za szalone zmiany od 
1925 roku. Nie do poznania. 8 lat 
pracy i gmach, który swego czasu 
przedstawiał wewnątrz ruinę, prze­
istoczył się w przystań nader przy­
jemną i estetyczną. Korytarze z gu­
stem wymalowane i ozdobione. Na 
ścianach wisi moc obrazów, kwiatów, 
map plastycznych, zrobionych przez 
uczniów Seminarjum. Wszędzie wi­
dać wzorowy ład i porządek. Pukam 
i wchodzę do Dyrekcji.

Po zapoznaniu się i powitaniu z 
p. Dyrektorem, przedstawiam sprawę 
z jaką przybyłem.

„Proszę siadać. Bardzo chętnie 
— brzmi uprzejma odpowiedź — 
tylko chwileczkę proszę zaczekać, 
dlatego, że jestem przew. sekcji przy­
jęć na XIII Zjazd Katolicki w Wą­
growcu i z tej racji muszę na gwałt 
telefonować do właścicieli samocho­
dów, aby wypożyczyli je na dwa dni 
dla dygnitarzy, tak świeckich, jak i 
duchownych, którzy na ten Zjazd 
przybędą".

Po załatwieniu tej sprawy p. Dy­
rektor zaraz przystępuje do mnie i 
mówi w te słowa:

„Ponieważ nie mam dużo czasu, 
przystąpię odrazu do rzeczy i posta­
ram się w krótkości Szan. Panu 
skreślić, co mamy w naszym zakła­
dzie i co się wogóle robi. Otóż — 
proszę pana — jak pan zdołał zau­
ważyć, w zakładzie naszym nie wi­
dać że są wakacje letnie. Mamy 
dwa kursy wakacyjne i to jeden wy­
chowania fizycznego dla nauczycie­
lek szkół średnich i jeden progra­
mowo - ustrojowy — w związku z 
nowemi programami w myśl ustro­
ju szkolnego z dnia 11 marca 1932 
dla nauczycieli szkół powszechnych. 
Kursistów razem jest około 130. 
Analogiczne kursy odbędą się w 
lipcu br. po ukończeniu tychże jed­
nak z tą różnicą, że kurs wychowa­
nia fizycznego będzie dla nauczycieli 
szkół średnich. Korzystając z obe­
cnych wakacyj w kilku klasach prze­
prowadza się remont i małe — drobne 
uzupełnienia braków, jakie w ciągu 
ubiegłego roku szkolnego ukazały 
się. Przepraszam bardzo — nie. w 
klasach tylko w pracowniach, bo o- 
becnie nie nazywają się ubikacje te 
klasami — tylko pracowniami. Pra­
cowni takich mamy 12, które są u- 
rządzone zupełnie nowocześnie.

Mamy więc pracownię: geogra­
ficzną, historyczną, polonistyczną, ro­
bót ręcznych, rysunków, pedologicz- 
ną, muzyczną, gimnastyczną, fizycz­
ną, chemiczną, biologiczną i psycho­
logiczną. Dalej mamy harcówkę 
i świetlicę, w której znajduje się 25 
przeróżnych czasopism dla wycho­
wanków zakładu — a których było

w ubiegłym roku szk. 180. W przy­
szłym będzie ich około 120 — może 
nawet przeszło. Dokładnie w tej 
chwili nie mogę panu powiedzieć. 
W przyszłym roku szkolnym znika 
kurs II. Będzie zatem jeden V, je­
den IV i dwa trzecie. Dwa trzecie 
dlatego, że po zredukowaniu Semi­
narjum w Kcyni, przydzielono nam 
dwa kursy i to II i V, dlatego też 
w tym roku szkolnym mogliśmy ta­
ką ilość wypuścić w świat przy­
szłych kandydatów do stanu nauczy­
cielskiego. Na 70 egzamin dojrza­
łości otrzymało 59. Doceniając w 
całej swej rozciągłości znaczenie
1 ważność słońca i świeżego powie­
trza, które faktycznie są najlepszemi 
lekarzami w życiu ludzkości, urzą­
dziliśmy pawilon tj. klasę na wol- 
nem powietrzu, w której poszczególne 
kursy odbywają swoje lekcje.

Dalej posiadamy własne łazienki, 
własny tabor wioślarski, ogrody bo­
taniczne dla poszczególnych kursów, 
stację meteorologiczną II kategorji,
2 kina, epidjaskop, który okazał się 
w nauczaniu niezbędną pomocą nau­
kową. Nie ograniczamy się — pro­
szę pana — tylko do strony, umy­
słowej, duchowej i fizycznej. Wielki 
nacisk kładziemy w wychowankach 
na wyrobienie poczucia obywatel­
skiego i przygotowania do obrony 
granic Państwa Polskiego, jednem 
słowem na uspołecznienie pod każdym 
względem. W tym celu powstało 
szereg orgauizacyj t. zw. Kółek, któ­
rych zadaniem jest wypełnić lukę, 
jaką do niedawna całe szkolnictwo 
posiadało. Są to bardzo ważne mo­
menty wychowawcze. Mamy n. p.: 
Kółko LOPP., do którego zasadniczo 
należą wszyscy, kółko sportowe, dru­
żynę harcerską, Hufiec szkolny (PW.), 
kółko Miłośników Kultury Polskiej, 
kółko geograficzno - krajoznawcze, 
kółko Muzyczne, kółko Historyczne 
i kółko Miłośników przyrody. Kółka 
te prowadzą sami wychowankowie 
jednak pod kierunkiem pp. profeso­
rów.

Posiadamy również gabinet lekar­
ski i własny szpitalik, składający się 
z 8 łóżek tak, że doraźna pomoc wy­
chowankom zakładu jest zapewniona.

W gmachu dla internistów t. j. 
tych, którzy mieszkają w zakładzie, 
posiadamy 10 uczelni, 12 sypialni ze 
160 łóżkami, 2 umywalnie z 90 mie­
dnicami, specjalną umywalnię do my­
cia nóg, natryski zimą, aulę, kaplicę 
z nowoczesnym ołtarzem, zrobionym 
przez wychowanków zakładu według 
projektu i wzoru p. prof. Ptaka.

W auli znajduje się biust Pierwsze­
go Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego — dłuta artysty rzeźbiarza 
Kościańskiego z Poznania i plakieta 
patrona zakładu Prus - Szczepanow-

skiego — dłuta ąrt. rzeźbiarza Ma­
słowskiego z Poznania. Idźmy teraz 
do kuchni i jadalni. Kuchnię proszę 
pana — mamy urządzoną zupełnie 
według wymogów higjeny nowocze­
snej i pod stałym nadzorem lekarza. 
W sali jadalnej, którą za chwilę Sz. 
Pan obejrzy, mamy radjo, fortepian 
i kino. Wychowankowie zakładu pod 
kierunkiem pp. profesorów uczą się 
niezbędnych form zachowania się 
przy stole, w towarzystwie i t. p.

Jeszcze na końcu muszę powie­
dzieć, że mamy przy zakładzie szkołę 
ćwiczeń, składającą się obecnie z 6 
klas w myśl nowego ustroju szkol­
nego. Do szkoły tej uczęszcza 225 
dzieci. W szkole ćwiczeń prowadzą 
lekcje seminarzyści kursu IV i V, 
przygotowując się praktycznie do 
swego przyszłego zawodu. Grono 
profesorskie wraz ze mną i z leka­
rzem składa się z 15 osób.

Dużo tu zawdzięczam, mam tu 
na myśli to, cośmy zrobili dla dobra 
Seminarjum, harmonijnej współpracy 
w gronie profesorskiem, które udziela 
się też pracy społecznej poza murami 
zakładu jak np. p. prof. Wojnarowski 
i prof. Ptak w Związku Strzeleckiera, 
p. prof. Nożyński i Zieliński w kółku 
śpiewackiem i Kółku Muzycznem 
im. Chopina, p. prof. Olszewski w 
Związku Harcerstwa Polskiego, p. 
prof. Brzeziński i ja w Kok Przy­
jaciół Strzelca i w Z. O. K. Z.

Wprawdzie wszystkiego i o wszy- 
stkiem jeszcze Sz. Panu nie powiedzia­
łem to jednak starałem się podać w 
krótkości całość. Na dowód tego, co się 
robi i co mamy pokażę Panu cały 
zakład".

Następnie z anielską cierpliwością 
oprowadził mnie p. Dyrektor po ca­
łym zakładzie, wszędzie chętnie słu­
żąc objaśnieniami. Przekonałem się 
nawet o tem, że Pan Dyrektor był 
nader skromny w słowach, wycho­
dząc widocznie z słusznej zasady 
„mniej słów — więcej czynu".

Na każdym kroku widać ustawi­
czną i systematycznie przemyśloną 
pracę, składającą się na jedną wielką 
„całość", która istotnie dowodzi, że 
„wyścig pracy" znajduje w Państw. 
Seminarjum Naucz, w Wągrowcu jak- 
najszersze zastosowania.

Urządzenia higjeniczne, estetyka 
połączona z gustem, strona umysło­
wa, duchowa, wychowawcza i fizy­
czna zajmują czołowe miejsca. Nie 
zabierając więcej czasu Sz. Panu Dyre­
ktorowi, podziękowałem i wyszedłem 
przygnieciony słowami naszego piew­
cy ziemi naszej:

„Cudze chwalicie 
swego nie znacie, 
sami nie wiecie, 
co posiadacie".

Zlot Stów. Młodych R olek
okręgu Pałuckiego w niedzielę, dnia 2 lipca 1938 w Janowcu

Program przewiduje: 7,30 pobudka, 
8,00 zbiórka drużyn SMP na dzie­
dzińcu szkolnym — raport na Rynku — 
pacierz poranny, 8,30 wymarsz do 
kościoła — msza św. — wspólny 
śpiew pieśni zlotowych SMP — 
wspólna Komunja św. Po mszy od­
prowadzenie sztandarów do Domu 
Katolickiego, 9,30 śniadanie, 10,45

zbiórka drużyn na dziedzińcu szkol­
nym i wymarsz do kościoła, 11,00 
suma. Po sumie wspólny śpiew: 
Pieśń hołdu — 2 zwrotki. Po nabo­
żeństwie defilada i odprowadzenie 
sztandarów do Domu Katolickiego. 
Przerwa obiadowa. 3,00 Zbiórka na 
dziedzińcu szkolnym, 3,15 powitanie 
sztandarów na Rynku i wymarsz na
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„Święto Morza" będzie począwszy 
od br. uroczystością obchodzoną w 
dniu patrona rybaków św. Piotra i 
Pawła 29 czerwca (święto kościelne). 
Święto nie będzie ześrodkowane w 
jednej miejscowości lecz we wszyst­
kich zakątkach całego kraju, aby w 
tym dniu w całym kraju rozbrzmie­
wały słowa ślubowania wierności 
morzu. Gdzie tylko w świecie sły­
chać polską mowę, zwrócą się serca 
polskie ku Bałtykowi.

„Święto Morza" będzie świętem 
radości z odzyskania dostępu do 
morza świętem jedności narodu po­
siadającego chęć posiadania i utrwa­
lenia swej władzy na morzu.

Świętem ślubowania niezłomnej 
woli wytrwania, mimo wszelkich za­
kusów wrogów. W całym kraju, w 
przeddzień „Święta Morza" o godz.
15-tej świst syren statków, fabryk, 
straży pożarnych, parowozów, świst 
gwistków policyjnych wstrzyma ruch 
w całej Polsce. Kto żyw, wylegnie 
aa ulicę, by w wskupieniu z odkry- 
teiai głowami na baczność „minuta 
milczenia" uczcić pamięć tych, co 
przez tysiąclecie polskich dziejów 
padli w obronie naszych praw do 
marża.

Świst syren (transmitowany przez 
radjo) trwać będzie kwadrans i będzie 
sygnałem rozpoczęcia uroczystości 
„Święta Morza" w całej Polsce.

O godz. 20-tej wszystkie orkiestry 
w całym kraju, wojskowe, szkolne, 
fabryczne itd. przemaszerują z mu­
zyką ulicami miast.

Miasta i wsie będą iluminowane. 
Na wszystkich wzgórzach wzdłuż 
granicy zachodniej, nad brzegiem rzek 
i jezior płonąć będą ognie. Cała 
ludność wylegnie nad wodę ze śpie­
wami i muzyką.

Przeddzień „Święta Morza" bę­
dzie dniem światła i radości. Wie­
czorem po wsiach rozesłane będą 
wici z wezwaniem na wielkie wiece, 
które odbędą się dnia następnego.

„Święto Morza" o godz. 7-mej 
rozpocznie pobudka orkiestr masze­
rujących ulicami miast.

Bramy, balkony, okna w tym dniu 
przystrojone będą modelami statków, 
sieciami rybackiemi, proporczykami 
klubów wodnych i Ligi M. i K.

O godz. 10-tej bicie dzwonów we 
wszystkich kościołach całej Polski 
obwieści początek uroczystych na­
bożeństw i mszy polowych.

Po nabożeństwie ruszą pochody 
ku najbliższej wodzie. O godz. 12 
nad brzegami rzek i jezior odbędzie 
się święcenie wody, taboru i sprzętu 
wodnego. Po wysłuchaniu hymnu 
narodowego, wyruszy defilada całego 
pływającego taboru.

W  ślad za ostatnią łodzią popłyną 
rzucane przez uczestników propor­
czyki o barwach narodowych.

Lotnictwo zarzuci cały kraj ulot­
kami, głoszącemi nasze prawa do 
morza. Hasła: „Kto mówi rewizja 
granic, mówi — wojna"; „Nie kory­
tarz, a wnętrze polskiego domu"; 
„Przez Polskę do morza"; „Bałtyk, 
morzem słowiańskiem" i t. d. i tym 
podobne rozbrzmiewać będą wszę­
dzie. ,

O godzinie 13-tej w całej Polsce 
i na obczyźnie, gdzie tylko mieszkają 
Polacy, odbędą się akademje i wiece, 
na których uchwalane będą manife­
stacyjne rezolucje.

Z całego kraju za pośrednictwem 
poczty, telegrafu, radja i sztafet spły­
wać będą wieści o przebiegu „Święta 
Morza" do stolicy.

Na Placu im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego stanie żaglowy okręt, 
który będzie zbiornicą rezolucyj. 
Specjalne biuro Ligi K. i M. będzie 
przyjmować, segregować i podawać 
przez megafony i radjo w różnych 
językach uchwały, powzięte na wie­
cach.

Popołudniu na wodach całej Pol­
ski odbędą się zabawy ludowe, po­
kazy sportów wodnych, zawody.

O godz. 21 zakończą się uroczy­
stości odśpiewaniem zbiorowem „Ro­
ty". Będzie to koniec imponującej 
manifestacji, mającej na celu zadoku­
mentować światu mocną wolę Polski

pozostania na Bałtyku, a ludności 
całego kraju przypomnieć, że przy­
szłość i potęga Polski związana jest 
z morzem, którego wydrzeć sobie 
nie pozwolimy.

„Święto Morza" będzie najpotęż­
niejszym akordem morskich uroczy­
stości, lecz nie jedynym.

W dniach 4—10 sierpnia odbę­
dzie się z okazji obchodu 700-lecia 
Torunia, spływ gwiaździsty wodnia­
ków z całej polski na Pomorze. Od 
Torunia ruszy zwartą ławą spływ 
ku Gdyni, manifestując nasze am­
bicje wyjścia na morze, a zarazem 
świadcząc, źe w obronie Pomorza 
jesteśmy zwarci, że choć w życiu 
wewnętrznem często „maszerujemy 
oddzielnie — bić potrafimy razem". 
Apel organizatorów spływu „Przez 
Polskę do Morza" wierzymy, nie za­
wiedzie.

Na starcie w Toruniu ujrzymy 
setki łodzi, które szarą wstęgą Wi­
sły popłyną ku Gdyni.

Rok 1933 wodniacy całej Polski 
spędzą pod hasłem

F ro n te m  do M orza 
hasłem, które musi utwierdzić się w 
duszy każdego Polaka, gdyż wyma­
ga tego dziejowa tradycja i polska 
racja stanu.

W związku z powyższem odbę­
dą się Powiatowe zawody pływackie 
i wioślarskie nie w dniu 23 bm. jak 
poprzednio zarządzono, lecz w dniu 
„Święta Morza" tj. w dniu 29 bra. 
o godz. 14-tej. Zbiórka zawodników 
o godz. 13,30 przy plaży miejskiej. 
Zawody odbędą się w konkurencjach, 
jak podano w poprzednim zarządze­
niu tj. od 50—1000 mtr. wszystkie- 
mi stylami.

Apeluję do pp. burmistrzów, wój­
tów, d-cy korap. PW., ref. wych. 
oby w. komendantów i instruk. PW., 
by do powyższych zawodów zgłosili 
jaknajwiększą ilość zawodników. — 
Zawodnicy będą startowali w zależ­
ności od wieku w różnych kategor- 
jach, tak, by i słabszym zawodnikom 
umożliwić osiągnięcie jakiegokolwiek- 
bądź miejsca.

Zgłoszenia należy skierować do 
Powiatowej Komendy PW. Wągro­
wiec uwzględniając w rubr. wiek 
zawodnika, konkurencje w których 
zamierza dany zawodnik startować, 
imię i nazwisko zawodnika i przyna­
leżność do org.

Powiatowy Komendant PW.
Kajetanowicz, porucznik.

Morze to wielkość
i bogactwo narodu

Wągrowiec leżał na drodze z Po­
znania na Pomorze, był punktem 
handlowym i miejscem postoju dla 
kupcowi podróżnych. Z tego wzglę­
du przyciągał on ludzi, którzy spo­
dziewali się znaleźć tutaj pracę i za­
robek. Osiedlają się w naszym gro­
dzie rozmaici rzemieślnicy, otrzymu­
ją przywileje, statuta i organizują 
się w cechy.

" Cechy takie tworzyły zwarte ze­
społy zawodowe lub zawodowo - re­
ligijne i nadawały ton życiu miasta.

W w. XVI liczy Wągrowiec 10 
cechów: piwowarów,krawców, szew­
ców, kuśnierzy, rzeźników, garnca­
rzy, bednarzy, czapników, sukienni­
ków i t. zw. cech „łatany" czyli mie­
szany. Do tego ostatniego należeli 
piekarze, kramarze, cieśle, rymarze, 
kowale itp., wogóle rzemieślnicy, 
których było za mało, aby mogli za­
łożyć własny cech.

Najwyżej stało aż do XVIII w. 
piwowarstwo, kuśnierstwo, i szew­
stwo. Zwłaszcza browarów była ta­
ka ilość, że trudno dziś w to uwie­
rzyć, bo żaden ślad nie został. Jesz­
cze w połowie XVIII w. było ich 
ponad 30. Istnieli wtedy specjalni 
urzędnicy miejscy, t. zw. „szmakle- 
rze piwni" wybierani z pośród lud- 
dności, a obowiązkiem ich było ba­
dać jakość i miarę piwa.

Wągrowiec miał własną miarę 
płynów (ok. 60 1.) — Piwa obcego 
nie wolno było sprowadzać pod ka­
rą. Wyjątek stanowiło piwo byd­
goskie, ale tylko w czasie wielkich 
rocznych jarmarków. Cech piwo­
warów był najstarszym w Wągrow­
cu, powstał w r. 1356, organizację 
oparto na wzorach poznańskich.

W statucie cechowym są przepi­
sy o wyrobie piwa. Kto chciał być 
bratem cechowym, musiał mieć wła­
sny browar i mielcuch, czyli słodow- 
nię. Piwo warzono w połowie z 
jęczmienia i w połowie z pszenicy. 
Każdy piwowar musiał 1 warkę rocz­
nie oddać klasztorowi.

Organizacja wewnętrzna cechów 
była podobna, oparta na tradycji, lub 
wzorach z innych miast.

Na czele stał cechmistrz, jego za­
stępca i pisarz, wybierani przez cech 
na 1 rok. Członkowie dzielili się 
na braci starszych, stołowych, bo na 
zebraniach zasiadali za stołem. Zwa­
li się oni także całbracia (calbrudzi). 
Drugą kategorją byli bracia młodzi, 
a trzecią czeladź. Członków przyj­
mowano za okazaniem metryki uro­
dzenia i polecenia przez trzecią o- 
sobę. Za przyjęcie dawano 3 becz­
ki piwa : wstępną, kolacyjną i kluczy­
kową. Kary porządkowe płacono 
piwem i woskiem.

Święto Wianków dnia 34 czerwca 1933
Program Wianków tegorocznych 

jest specjalnie starannie dobrany w 
bieżącym roku z uwagi na Zjazd 
Katolicki odbywający się w naszera 
mieście.

Pod egidą Miejscowego Oddziału 
Ligi Morskiej i Kolosalnej pracują 
od czterech tygodni kluby sportowe 
specjaliści i ludzie chętni poświęca­
jący się pracy społecznej nad upię­
kszeniem tegorocznych uroczystości 
wianków.

Zysk z wianków przeznaczony 
jest na bardzo szlachetny cel a mia­
nowicie na rzecz rozbudowy floty 
polskiej. Atrakcje jakie nas czekają 
widzimy z poniższego programu: 
a) godz. 20—20,30 koncert na rynku,
b)

c)

d)
e )

f)

g)

h)

20,30 orkiestra w tow. 
kolarzy (dekoro­
wane rowery) udają 
się na plażę,

20,45 zapalenie stosów 
i ogni po drugiej 
stronie jeziora du- 
rowskiego,

21—21,30 rewja kajaków,
21,50—21,45 popisy pływa­

ckie,
21,45—22,15 śpiewy chóralne 

(chór 40 osób),
22,15—22,30 grazespołuman- 

dolinistów,
22,30—-22,40 żywy obraz wy­

konany przez 
druż. sokołów,

i) „ 22,45—23,10 nieprzerwane
serjeognisztucz.

j) „ 23,10 defilada udeko­
rowanych łodzi 
i rozdanie premji. 

Orkiestra złożona z 16 osób przy­
grywać będzie podczas rewji kajaków 
popisów pływackich itp.

Ognie sztuczne wypuszczać się 
będzie w czasie od godz. 21,30 do 
23,30.

Koszt ogni wynosi około 500 zł. 
Tak wysoką kwotę mógł komitet 
wianków preliminować, ponieważ 
spodziewa się przybycia na Wianki 
tłumów biorących udział w Zjeździć 
Katolickim.

Zarząd Oddziału Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej uzyskał zapewnienie 
od Jego Eminencji Ks. Prymasa Polski 
Dr. A. Hlonda, że J. E. uświetni 
wraz ze świtą uroczystości wianków.

Celem godnego zareprezentowania 
naszego grodu, prosimy właścicieli 
lodzi o piękne i gustowne dekoro­
wanie swych łodzi.

Puszczanie na wodę wianków od­
bywać się będzie podczas całej im­
prezy.

Zarząd
Oddziału Ligi Morskiej i Kolonjalnej 

w Wągrowcu.

Piwo wypijano na zebraniach, z 
wosku robiono świece do kościołów. 
Wesołość i hulatyki przekraczały 
często miarę, zdarzały się awantury, 
a nawet zabójstwa, tak, że np. w r. 
1645 sąd miejski zakazał szewcom 
pić piwo na zebraniach przez rok, 
a pieniądze przeznaczyć na wosk, 
proch, strzelbę itp.

Mistrze samodzielni przyjmowali 
uczniów — w naukę na 3 lata, dając 
im ubranie i utrzymanie.

W r. 1517 powstał cech rzeźnicki. 
Wstępną opłatę do cechu nazywano 
wrąby. W statucie przepisy higje- 
niczne, np. nie wolno było bić bydła 
ani sprzedawać mięsa boso. Obcy 
rzeź ni cy wykluczeni od handlu. Po­
dobnie rzeźnicy żydzi.

W połowie XVI w. zorganizował 
się cech szewski, jeden z najsilniej­
szych. Zachował się przepis o t. zw. 
majstersztyku, czyli zadanej robocie 
przy wyzwolinach. Uczeń wyzwala­
jący się musiał wykonać w ciągu 1 
tygodnia 6 typów obuwia: buty kute 
husarskie, pantofle, trzewiki wiązane 
włoskie, trzewiki na korku, buty ry­
backie i buty dwuraźne na paskach.

Od 1590 istniała gildja kupiecka. 
Czuwała ona nad uczciwą miarą 
i wagą. Obci kupcy musieli opłacać 
podatek na rzecz cechu. Żydowskich 
kupców z wyjątkiem handlarzy wełny, 
wogóle nie wpuszczano do miasta 
aż do drugiej połowy XVIII w. Je­
żeli złapano w mieście kupca żyda, 
oddawano go opalowi do ukarania. 
Do cechu kupieckiego zaliczano też 
aptekarzy i postrzygaczy sukna.

Każdy cech musiał dawać swe 
wyroby klasztorowi, np. szewcy kil­
kanaście par obuwia i naprawę, garn­
carze każdy po 30 misek i garnusz­
ków kwartalnie oraz budowę i na­
prawę pieców. Podobnie kuśnierze, 
piekarze i t. d. — Pod koniec w. 
XVIII następuje upadek cechów. 
Liczba rzemieślników spada o 25—75 
proc. W r. 1793 brak zupełnie rzeź­
ników i piekarzy. Musiano ich ścią­
gać przymusowo. Najsilniejsi byli 
do końca w. XVIII piwowary i szewcy.

W związku z cechami wspomnimy 
jeszcze o innych organizacjach. Jedną 
z najstarszych jest Bractwo Kurkowe. 
Należy tu sprostować datę założenia 
tej organizacji. Założył ją nie jak 
dotychczas podawano Zygmunt Au­
gust w r. 1547, lecz Jan Olbracht w 
r. 1493, wobec czego liczy nasze 
Bractwo Kurkowe 440 lat istnienia.

Inną formą współżycia były bra­
ctwa religijne. Było ich kilka. Np. 
Bractwo św. Anny w. XVI i XVII 
w. bardzo bogate. Bractwo Różań­
cowe zał. w r. 1592, przewodniczą­
cymi byli ks. proboszczowie. Br. 
Bożego Ciała zał. 1683 r., br. Miło­
sierdzia zał. 1760 r. przez ks. Łopiń- 
skiego. Bractwa i cechy opiekowały 
się ołtarzami w kościołach. Dochody 
miały z zapisów, fundacyj i darów.

T. Nożyńskl.

Zgon żony b. marszałka Rataja
W a r s z a w a ,  21. 6. Wczoraj 

rano w lecznicy SS. Elżbietanek 
zmarła śp. Walerja Ratajowa z do­
mu Wiczyńska, małżonka b. marszał­
ka Sejmu Macieja Rataja. Śmierć 
nastąpiła po długiej i uciążliwej cho­
robie nerek.

W sprawie urlopów
niższych pracowników pocztowych

Zarząd Główny Związku Niższych 
Pracowników Poczt, Telegrafów i le- 
lefoaów R. P. złożył w ministerstwie 
poczt i telegrafów memorjał w spra­
wie urlopów.

W memorjale tym Związek pod­
kreśla, że niżsi pracownicy pocztowi 
przeciążeni są pracą skutkiem peł­
nienia służby od godz. 6-ej rano do
19-ej, a nawet dłużej, w związku z 
systemem wzajemnych zastępstw ur­
lopowych.

Związek pracowników przedstawia 
w memorjale konieczność przyjmo­
wania na okres urlopów wypoczyn­
kowych sił zastępczych, wykazując 
ujemne skutki przeciążaniu pracą 
niższego personelu.
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Ponowne r a m o w e  tzy um yślne lodow anie h itleiow sk iego  lo tn ika 
Sztuw ego, czy też prow okacja ?

boisko, 3,45 akademja, 5,00 popisy 
stowarzyszeń i koncert, 6,45 wręcze­
nie nagród, 7,00 wymarsz do kościoła 
na nabożeństwo, 7,30 nabożeństwo. 
Na zakończenie Zlotu w kościele 
wspólny śpiew: „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy".

Wstęp na boisko 30 gr. W razie 
niepogody akademja i popisy odbędą 
się w wyznaczonym czasie w sali 
„Domu Towarowego".

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Niedziela, 25 czerw ca. P rosbera bw. 
W schód słońca g. 3,16. . Zachód g. 19,59 
W schód księżyca g 5,30 Zachód g. 22,15 
Poniedziałek, 26 czerwca. Jana i Paw ła 
W schód słońca g. 3,17. Zachód g. 19,59 
W schód księżyca g. 6.46 Zachód g. 22,32

Wzmacniajmy polski stan posia­
dania na ziemiach zachodnich. 1)
Jest do nabycia nieruchomość pod 
nazwą „Hotel pod mysią wieżą" w 
Kruszwicy-wsi, ca 15 min. od dwor­
ca. Budynki masywne. Do nieru­
chomości należy śliczny park, ogró­
dek owocowy i warzywny, jak rów­
nież kuźnia z warsztatem kołodziej­
skim.

2) W Ujściu jest do sprzedania 
piekarnia z cukiernią, dom 6-poko- 
jowy, kuchnia, warsztat nowoczesny, 
dubeltowy piec patentowy Franke & 
Laube w najlepszym stanie, ogród 
owocowy, interes w najlepszem po­
łożeniu.

Bliższych informacyj udzieli Dy­
rekcja Okręgu Poznańskiego Zwią­
zku Obrony Kresów zachodnich w 
Poznaniu ul. Fredry 7 za nadesłaniem 
znaczka pocztowego.

W ągrow iec
Bank Ludowy w Wągrowcu po­

daje do wiadomości, że w pierwszy 
dzień Zjazdu Katolickiego to jest w 
sobotę, dnia 24 bm. Bank będzie o- 

. twarty tylko od godz. 8,30—11 -tej 
przed południem.

Właścicieli łodzi proszę o udeko­
rowanie łodzi w dniu 24 bm. Dla 
biorących udział w defiladzie łodzi 
wyznaczone są 3 nagrody za łodzie 
najpiękniej udekorowane.

1 nagroda stanowi: bezpłatny a- 
bonament czasopisma „Morze" na 
przeciąg roku.

2 nagroda: książka Bukowskiego 
„Kolonje dla Polski".

3 nagroda : bukiet róż.
Zbiórka do defilady w dniu

„Wianków" o godz. 22,50 przy ła­
zience p. Dr. Kulińskiego.
Za Zarząd Oddziału Ligi Morskiej 

i Kolonjalnej
Fołtyn, prezes.

Wianki. W związku z odbywa­
jące® się Świętem Wianków oddział 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej podaje 
do wiadomości, że wianki nabyć 
można w ciągu soboty tj. 24 czer­
wca br. w składzie ogr. p. Treichla, 
wieczorem zaś na plaży podczas u- 
roczystości wiankowych.

Wstęp na Wianki 50 gr od osoby.
Od Wydawnictwa. Mimo, że na 

wtorkowym zebraniu prezesów mó­
wiono o ogłoszeniu kolejności po­
chodu organizacyj W obu pismach, 
pominięto nas.

Zapytujemy się Komisji pocho­
dowej dlaczego ?

Matura w gimnazjum męsklem.
W tych dniach odbyły się w państwo- 
wem gimnazjum męskiem egzaminy 
maturalne. Maturę złożyli pp .: A- 
damski Józef, Borowicz Tadeusz, 
Gorajecki Michał, Januchowski Fran­
ciszek, Kaczmarek Marjan, Koczo­
rowski Seweryn, Lindemann Henryk, 
Nieborak Jan, Nowicki Feliks, Przy­
był Zdzisław, Waszak Czesław, We­
sołowski Jerzy, Żurowski Józef.

Maturzystom na drodze nowego 
życia życzymy wszelkiej pomyślności.

Dyżur lekarski. Z pośród leka­
rzy miejscowych w niedzielę, dnia 
25 czerwca dyżuruje p. dr. Rawicz - 
Kolasiński, od godz. 8 rana do godz. 
8 rana nast. dnia.

Jak już donosiliśmy, wyleciał 
swoim aparatem w ub. niedzielę o 
godz. 7,30 z Brzezinka w kierunku 
Piły hitlerowski lotnik Sztuwe. Nie 
zaleciał on jednakowoż daleko, gdyż 
już za Budzyniem opuścił się po­
nownie na polu p. Gutowskiego Jana. 
Do przybyłej na miejsce lądowania 
policji oświadczył, iż benzyna i oliwa 
polska nie nadaje się do jego apa­
ratu, skutkiem czego musiał lądować. 
Jednakowoż tym razem nie bawiono 
się długo z upartym i chętnie nad 
polską ziemią latającym hitlerowcym. 
Policja zarządziła rozebranie aparatu 
i wladowanie go na furmankę p. Gu­
towskiego i w asyście policji odwie­
ziono go do granicy w Ujściu. Za 
furmankę i poczynione szkody w polu 
musiał Sztuwe zapłacić 60 mkn. Gdy

Lokatorzy doceniają, że w jedności 
tylko siła, to też powstały Związek 
Lokatorów w Wągrowcu rozwija się 
szybko nietylko na miejscu, lecz w 
całym powiecie. Odbyło się w dniu 
5 bm. zebranie w Mieścisku, w dniu 
11 bm. w Skokach, w dniu 18 bm. 
w Gołańczy i t. d., gdzie po dokoń­
czonym licznym wpisie członków zo­
stały utworzone koła Związku, ze 
zarządami miejscowemi na czele. Na 
wszystkich zebraniach stosowne refe­
raty wygłosił St. Kaszak, prezes za­
rządu obw. z Wągrowca na temat 
obecnego położenia lokatorów zilu­
strował skrajną nędzę lokatorów, któ­
rzy z powodu nadmiernych wysokich 
czynszów i zaległości z tego tytułu 
tracą dach nad głową.

Stwierdzono, że 80 proc. lokato­
rów mimo zmniejszonych zarobków 
płacą nieświadomie czynsz ponad 
normę ustawową, w niejednym wy­
padku do 100 proc., że właściciele 
budynków niezbędnych remontów 
mieszkań nie przeprowadzają, nawet 
we wypadkach nagłych, zagrażającem 
nieszczęściu, że : Urząd Budowlany 
w Wągrowcu doniesienia przez Zwią­
zek bagatelizuje.

Po wysłuchaniu referatów uchwa­
lono następującą rezolucję:

A) Ze względu na ogólne wielkie 
zubożenie obywateli spowodowane 
ogólno-światowym kryzysem gospo­
darczym oraz, że nastały wielkie ob­
niżki zarobków sfer pracujących tak 
fizycznie jak umysłowo, zredukowa­
nych w ostatnich latach do przeszło 
50 proc. Czynsz mieszkania nie stoi 
w żadnej równości do zredukowanych 
zarobków i stanowi do 40 proc. ogól­
nej skali zarobków w rozchodach.

Nadleśnictwo Państwowe Duro-
wo podaje do wiadomości co nastę­
puje : Dnia 26 czerwca 1933 r. o 
godz. 9-tej w lokalu p. R. Rossy w 
Wągrowcu (Nowa Strzelnica) w dro­
dze przetargu publicznego...

1) Wydzierżawione zostaną na o- 
kres dłuższy łąki położone w oddz. 
46, 48, 50, 56, 61, 62, 64, 95, 107, 
112, 113, 114, 121, i 122.

2) Sprzedany zostanie jednorocz­
ny sprząt siana w Leśnictwie Dębi­
na w oddz. Nr. 1, 10 i w Leśnictwie 
Rąbczyn w oddz. 73, 106, 107, 115, 
121 i 122. Szczegółowe warunki 
wydzierżawienia i kupna będą ogło­
szone przed rozpoczęciem licytacji.

Nadleśniczy państwowy.

KRONIKA POLICYJNA
Dnia 21 bm. na drodze publicz­

nej w Jaworówku pow. wągrowiecki 
nieznany dotychczas sprawca usiło­
wał dokonać gwałtu na M. D. z Ja- 
worówka pow. wągr. lat 18. Docho­
dzenia za sprawcą w toku.

Ruch towarzystw
Związek Strzelecki Oddział Wą­

growiec, męski i żeński bierze grem- 
jalny udział w XIII-stym Zjeździe Ka­
tolickim w Wągrowcu. Zbiórka 
wszystkich członków w Świetlicy 
Związku Strzeleckiego w sobotę o 
godz. 2-ej po południu. Zarząd.

p. Gutowski wracał, zapomniał zabrać 
swój worek, pożyczony Sztuwemu 
do drobnych części samolotu, tenże 
trzymając worek w ręku wołał za 
nim : „Hallo Sie, nehmen Sie a uch 
die polnische Flagę zurtick"! (Hallo 
zabierz pan także tę polską flagę 
spowrotem")!

Szkoda, że ten ironiczny okrzyk 
padł już na ferenie niemieckim, bo­
by krewkiemu hitlerowcowi posie­
działo się kilka dni w ulu za lek­
ceważenie naszych barw narodowych. 
Widocznie Sztuwemu zależało na 
trzykrotnym lądowaniu na ziemi pol­
skiej, by się mógł w Yaterlandzie 
pochwalić swoim czynem bohaters­
kim. Nie radzimy mu przyjechać 
drugi raz.

Utrzymanie nadal tego rodzaju poło­
żenia lokatorów, może doprowadzić 
kwestje najmu bez wejścia.

Wobec tego wzywają Zarząd 
Związku, o wystąpienie do Rządu 
i Sejmu, z żądaniem o jaknajprędsze 
obniżenie wygórowanych czynszów 
mieszkaniowych.

B) Ze względu, że sądy grodzkie 
są tak nadto sprawami innemi obar­
czone, z drugiej strony załatwienie 
spraw mieszkaniowych w Sądach jest 
obecnie w tych krytycznych czasach 
bardzo kosztowne i naraża obie strony 
na niepowetowane wielkie koszta są­
dowe, a jeszcze większe adwokackie, 
a kogo niestać na pozbawienie nawet 
wszelkiej obrony, do której niesą 
zdolni przeważnie lokatorzy, bo przy­
znanie na podstawie świadectwa u- 
bóstwa adwokata przed Sądem Grodz­
kim jest rzadkim wypadkiem. Z tych 
oraz cały szereg innych nieprzyto- 
czonych względów.

Wzywają Zarząd Związku o wszczę­
cie zabiegów do Magistratu i Rady 
Miejskiej, o jaknajprędsze powołanie 
do życia Urzędu Rozjemczego do 
Spraw mieszkaniowych na podstawie 
Ustawy Lokatorów z d. 11. IV. 1924 
art. 14 i 15.

C) Zwrócenia się do Magistratu, 
by tenże spowodował Urząd Budowl., 
by w przyszłości doniesienia doty­
czące przeprowadzania nagłych re­
montów reperacji mieszkań były sta­
rannie i spiesznie załatwione. Wkońcu 
wzywają zebrani wszystkich dotąd 
niezorganizowanych lokatorów do li­
cznego wstępowania w szeregi Zwią- 
ku, by we walce o lepsze warunki 
mieszkaniowe nie brakło żadnego lo­
katora.

Tow. Glmn. Sokół bierze grem- 
jalny udział w powitaniu X Kardy­
nała w sobotę. Zbiórka o godz.
1.30 na Rynku i w niedzielę ra*o o
godz. 7,30. Zarząd.

„Wolność"! Związek Weteranów 
Powstań Nar. R. P. 1914-19 bierze 
gremjalny udział w pochodzie Zjazdu 
Katolickiego. Zbiórka w sobotę o 
godz. 2-ej popoł. na Rynku przed 
p. Pazdowskim, w niedzielę o godz.
7.30 rano w tym samym miejscu.

Zarząd uprzejmie prosi wszyst­
kich członków o liczne przybycie.

Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo bierze grem­
jalny udział w pochodzie Zjazdu Ka­
tolickiego w sobotę. Zbiórka o go­
dzinie 2-giej popoł. róg ul. Szerokiej 
i Klasztornej. Zarząd.

Łekno
Z życia BBWR. W sobotę, dnia 

17 bm. odbyło się miesięczne zebra­
nie Koła BBWR. Zebranie zagaił 
prezes p. Trojanowski hasłem „Na- 
czelnem prawem — dobro Państwa", 
poczem odczytano protokół z ostat­
niego zebrania, który po małej po­
prawce przyjęto. Następnie prezes 
zdał sprawozdanie ze zjazdu delega­
tów osadników i prezesów w Wą­
growcu. Nad sprawozdaniem wywią­
zała się ożywiona dyskusja, która

świadczyła o żywem zainteresowaniu 
się sprawami naszego Bloku. Oma­
wiając następnie referat polityczno - 
gospodarczy w ogólności, prezes po­
dzielił takowy ze względu na jego 
obszerną treść na 4 części, które o- 
mawiać będzie kolejno na następnych 
zebraniach, ażeby członków dokładnie 
poinformować o poczynaniach Rządu 
w tej materji, na co wszyscy zebrani 
się zgodzili. W komunikatach prezes 
powiadomił obecnych, że na jedno 
z następnych zebrań zaprosi referenta 
spraw rolnych p. Drążkiewicza ze 
Starostwa. Po wydaniu legitymacyj 
i zebraniu składek prezes solwował 
obrady hasłem „Naczelnem prawem — 
dobro Państwa". (i)

Brzezno Nowe
Z uroczystości poświęcenia krzyża.

W dniu 18 bm. odbyło się w tutej­
szej gminie poświęcenie nowego 
krzyża, który wzniesiono na miejscu 
dawnego zniszczonego krzyża, stoją­
cego na pograniczu gmin Brzezno 
Nowe—-Brzekiniec. Krzyż ten ufun­
dowano z inicjatywy członków Koła 
BBWR. jako hołd Panu Najwyższe­
mu za odzyskanie niepodległości. Wy­
łoniono komitet, który zajął się zbie­
raniem składek i zakupieniem krzyża. 
W niedzielę niedaleko od krzyża 
licznie zgromadzeni parafjanie ocze­
kiwali na przybycie ks. prób. Wyr- 
wickiego, którego powitał w imieniu 
gminy i komitetu p. naucz. Galica 
i prosił go o dokonanie aktu poświę­
cenia. Ze śpiewem „Kto się w opie­
kę" udano się pochodem do krzyża, 
gdzie ks. proboszcz przemówił do 
zebranych w podniosłych słowach o 
znaczeniu krzyża, poczem dokonał 
poświęcenia drzewa krzyża św. Na 
zakończenie dzieci szkolne odśpie­
wały pod kier. naucz. p. Galicy kilka 
pieśni. Mimo niepewnej pogody pu­
bliczność zebrała się dość licznie. 
Krzyż ten ufundowany w tych cięż­
kich czasach przez obywateli z Brze­
źna Nowego jest dowodem ich przy­
wiązania do wiary św., a czyn ten 
będzie piękną pamiątką na przyszłość.

Sarbka
Intratny interes z wydzierżawie­

niem nie swego gospodarstwa. W
tych dniach wydzierżawił Wojciech 
Pawliniak gospodarstwo swego oj­
ca jako rzekomą własność swoją, 
niejakiemu Januchowskiemu z Niem­
czy na, pobierając a konto dzierżawy 
gotówką 3000 złotych. Gdy Janu­
chowski chciał się sprowadzić na no­
wą dzierżawę, obecni byli rodzice 
Pawliniaka oświadczając iż syna nie­
ma w domu a oni o niczem nie wie­
dzą i jego nie wpuszczą na dzierża­
wę, gdyż gospodarstwo jest ich 
własnością.

Tego rodzaju tranzakcje powta­
rzają się w obecnym czasie dość czę­
sto, a sprawcy oszukańczych machi­
nacji cieszą się bezkarnie ludzką 
krzywdą.

Należałoby raz temu jakoś zara­
dzić.

Żelice
Jak pech to pech. Gospodarzo­

wi Nowakowi któremu skradziono 
jak już donosiliśmy kilka dni temu 
połowę słoniny ze zabitego wieprza, 
skradziono w ub. niedzielę drugą 
połowę słoniny. Złodzieje widocznie 
mieli mało i po bezkarnym pier­
wszym czynie przyśli poraź drugi 
i otworzyli zamki podrobionymi klu­
czami, zabierając jeszcze na doda­
tek 1 bochenek chleba. Śledztwo 
nie dało żadnego wyniku.

Gołańcz
Kurs pszczelarski. W dniach 28 

i 29 czerwca 1933 r. odbędzie się w 
Gołańczy w lokalu druha Jana Stranza 
kurs pszczelarski według niżej poda­
nego programu:

dnia 28. VI. br. o godz. 9,00 msza 
św., o godz. 10,00 otwarcie kursu 
i wykłady do godz. 12-tej. Od godz.
14,00 zajęcie praktyczne w pasiecie 
i dalsze wykłady do godz. 18-tej;

dnia 29. VI. br. o godz. 10,00 do 
godz. 12,00 wykłady, od godz. 14,00 
hodowla matek, następnie zajęcie 
praktyczne i dalsze wykłady do go­
dziny 19,00.

Z ruchu Związku Lokatorów 
w m ieście i pow. wągrowieckim
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O s t a t n io  u k a z a ł  s i ę
PORADNIK PRAWNY

d l a  G O S P O D A R Z Y  W I E J S K I C H
w opracowaniu redaktora Edwarda Puacza

Książka zawiera następujące rozdziały1:
1) Administracja i Sądy Państwowe. Wnoszenie spraw, opłaty sadowe i t. p.
2) Podatki państwowe, samorządowe i gminne. Sprawdzanie właściwości wy­

miaru. Składanie sprzeciwu. Terminy płatności i ich odraczanie.
3) Nowe ograniczenia egzekucyjne w rolnictwie. Czego nie wolno zajmować 

ani sprzedawać przez licytację. Jak bronić się przed licytacją.
4) Komitety finansowo-rolne, oraz ich cel i zadania.
5) Nowe prawo o spłacie długów przez rolnika. Jak odraczać płatności. Nad­

zory, polubowne regulowanie itp. Zadania Urzędów Rozjemczych.
6) Nowe prawo o zniżaniu procentów płaconych od pożyczek lichwiarskich.

Jak zmniejszyć swój dług u lichwiarza. .
7) Podziały i spłaty rodzinne. Prawa spadkobierców. Kupno, sprzedaż i dzie­

rżawa gruntów.
8) Ulgi w spłacie pożyczek w Państwowym Banku Rolnym.
9) Co to jest weksel, czek i książeczka oszczędności. Jaka jest odpowiedzial­

ność poręczyciela.
10) Wiadomości ogólne: o zawieraniu spółek, przystępowaniu do spółdzielni, 

skróconej służbie wojskowej dla jedynych żywicieli i t. p.
11) Wzory różnych próśb i podań.
12) Spis obowiązujących ustaw i rozporządzeń.
Poradnik napisany jest w sposób jasny i dla wszystkich zrozumiały. Objaśnia 

en wszystkie obowiązujące ustawy i poucza jak bronić się przy pomocy nowych praw.
Kaźdea rolnik we własnym interesie musi nabyć tę książkę. Kosztuje tylko 

95 groszy razem z przesyłką. Należy wpłacić 95 groszy n a  konto w P. K . O. 
N r. 19 .93 lub przesłać nam pocztą, podając dokładny swój adres, a książka zo­
stanie przesłana. Nasz adres: Ajencja Rolnicza „TEROL“ — Warszawa, ul. Jerozo­
limska 28. Książkę wysyłamy tylko za gotówkę zgóry.

Sprzedaże przymusowe
W środę, dnia 28 czerwca br. o godzinie 11 -tej przed 

południem będę sprzedawał w Gołańczy w drodze egzekucji 
najwięcej dającemu i za gotówkę :

3 regały bez szuflad, 1 regał ze szufladami, 2 kasy,
1 kasę żelazną do pieniędzy, 1 biurko, 6 stołów, 6 
krzeseł, 2 fotele, 1 kanapę koszykową, 1 zegar, 6 sto­
łów składowych, 4 kompletne łóżka z pościelą, 1 szafę,
2 nocne stoliki, 2 umywalki, 1 żelazny piec, łóżko, 
gramofon, 1 pluszową kanapę, 1 maszynę do szycia.

Zbiórka przed domem p. Józefa Łuczaka.
O godzinie 11,15 przedpoł. w Gołańczy 

1 dębowy bufet.
Zbiórka przed domem p. Piotra Kemnitza.

O godzinie 11,30 przedpoł. w Gołańczy 
1 fortepian.

Zbiórka przed domem p. Stanisława Kowalewskiego. 
O godzinie 1 popoł. w Rybowie

4 proszczaki, 1 źrebca.
Zbiórka przed domem p. Antoniego Kończaka.

O godzinie 2,15 popoł. w Kopaszynie 
4 świnie.

Zbiórka przed domem p. W. Szymańskiego.
O godzinie 2,45 popoł. w Touiszewie 

17 warchlaków i 4 maciory.
Zbiórka przed majątkiem.

O godzinie 4,15 popoł. w Kaliszankach
3 duże owce, 5 cielaków, 4 jagniaki.

Zbiórka przed domem pp. Majchrzyckich.
m  Prtuschoff, kom. Sądu Grodzkiego w Wągrowcu.

Sprzedaż przymusowa
We wtorek, dnia 27 czerwca 1933 r. o godzinie 12,30 

sprzedawać będę w Skokach
jadalkę, maszynę do pisania, 3 biurka, 1 regal, 1 po­
stument, bryczkę, stół skład., wagę stołową.

Zbiórka na Rynku
najwięcej dającemu za gotówkę 

207 Narzyóski, komornik Sądu Grodzkiego w Wągrowcu.

POLOW ANIE
Spółki łowieckiej M orakowo

o o g ó ln y m  o b s z a rz e  9 2 5  h a  
zostanie w środę, dnia 28 czerwca rb. 

o godzinie 2-giej popołudniu w oberży p. Wielebskiego
wydzierżawione.

Przewodniczący zastrzega sobie prawo przybicia jed­
nemu z trzech najwięcej dającemu za gotówkę.

C za jk o w sk i,
przewodniczący Spółki łowieckiej. 

Morakowo, dnia 13. 6. 1933 r. 189

Darmo
ładuję jednorazowo akumula­
tory przy kupnie baterji 
anodowej „Centra". 172

Wł. Brodniewicz
Wągrowiec, Pocztowa 14.

W ianki
na dzień 24 bm. do nabycia 
w firmie R. Treichel, Wągro­
wiec, ulica Szeroka 16, oraz 
wieczorem na plaży. 204

Likwiduję
gospodarstwo i sprzedaję 
konie, wozy, dryl, maneż, 
sieczkarkę,polowiec,szoryitp.

Zellowa 206
Nadleśnictwo Durowo.

Mieszkanie
2 pokoje i kuchnia do wy­
najęcia. Bączkowski, Jano- 
wiecka 76. 209

Obiady, 199
flaki, kiełbasa z kapustą, ceny 
kryzysowe. Kawiarnia Jan 

Grabarz, Poznańska 24.

Parcela
budowlane większe i mniej­
sze korzystnie sprzeda. Ko­
tarba, Janowiecka 44. ]97

Dom
mieszkalny, chlew i stodołę, 
1 morgę roli korzystnie sprze­
dam. Zgł. do adrnin. Głosu.

L E O N  J A B Ł O Ń S K I
e O L A Ń C Z ,  R y n e k  2 4

56 poleca
DELIKATESY, TOWARY KOLONJALNE, 

ŻELAZO, SPRZĘTY KUCHENNE, WYSZYNK 
PIWA, WINO, WYROBY TYTONIOWE, 

PIERWSZORZĘDNE KAWY i t. d.
Ceny zniżone o 15'/0. — Obsługa skora i rzetelna.

V

O o

KSIĄŻKI
biurowe, szkolne, 
powieściowe, do 

nabożeństwa i t. d.
oprawia szybko 
gustownie i po 

cenacli 
przystępnych

Introligatornia
W. K U B A N K A

Wydawnictwo:
Głosu Wągrowieckiego

o •  o

H Salon fr y z je r s k i
jj Franciszka fAartyńskiego

Wągrowiec, ul. Szeroka nr. 28
P O L E C A  WSZELKIE ARTYKUŁY TOALE­
TOWE, KOSMETYCZNE I GALANTERYJNE, 
LASKI, PORTMONETKI, PORTFELE, ETUI 

DO PAPIEROSÓW 202
B T  M ASAŻE ELEKTRYCZNE "« B

„Kto oszczędza w imię Boże, 
Bieda rzucać nim  nie może,
1 pogodną przyszłość mają 
Ci co grosz na grosz składają66.

BANK LUDOWY
W  W ĄGROW CU 209

I  „D rogerja  P a ł u c k a ” X
&  w Wągrowcu, ul. Szeroka 2 £

poleca na sezon : ^
▲ KOSMETYKI, WODY KOLOŃSK1E, CZEPKI I  
J  KĄPIELOWE, PERFUMERJE, oraz wszelkie ^

♦  tM T  p r z y b o r y  f o t o g r a f i c z n e  "W
Przyjmuje także klisze i błony fotograficzne do 

jT wywoływania.

m

Opanki, P lecionki, 
S a n d a ły

najlepszej jakości po cenach bezkonkurencyjnych 
tylko w Firmie

169

R y - Ba - Ta
Wągrowiec, Rynek 8.

Drukarnia W. Kubanka
w WĄGROWCU

ul. Kościuszki 5

WYKONUJE

Telefon 126

m D R U K I
dia urzędów; przemysłu, handlu, 

rzemiosła i osób prywatnych 
jak  również dla towarzystw
po cenach najniższych i z dostawą 

natychmiastową.

n e e s e e e ® e # E

SAMOCHÓD OSOBOW Y
(limuzynę)

wypożycza po cenach konkurencyjnych
B. Borowski, Wągrowiec

Pocztowa 2 — tri. 82. 842

Wydawca Wojciech Kubanek. — Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek w Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W. Kubanka w Wągrowcu.


